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CZESC SZTANDAROM 
SOJUSZNIKÓW POLSKI ! 

Znane są słowa Wiktora Hugo: 
„Gdyby Francja zniknęła, jakżeż samotnym pozostałby świat!" 
Mowa tu o Francji, która zawsze rwała za sobą świat ku jasności, ku 

niebosiężnym ideałom i wolności! Ale nie zniknie ona z mapy europej­
skiej i świat nie pozostanie sam bez Francji. Coraz bardziej garnąć się 
będą do niej narody z tej i z tamtej strony Oceanu, by je prowadziła do 
boju o najwyższe wartości bytu ludzkiego, o prawo do życia i przyszłosci. 
Zgromadzą się wokoło sztandarów Francji wszyscy, którzy nienawidzą bar­
barzyństwa i wszystko poświęcić są gotowi, aby przywrócić prawa cywi­
lizacji i moralności we współżyciu między narodami. 

W roku 1917 tuż przed wypowiedzeniem wojny Prezydent Wilson 

ogłosił: 
„Bierzemy udział w życiu świata. Wszystko, od czego cierpi 

ród ludzki, jest nieuchronnie naszą własną sprawą. Jasnem jest, 
że narody w przyszłości powinny być rządzone wedle zasad tego 
samego kodeksu honoru i uczciwości, który stosujemy do jed­

nostek". . 
To samo głosi niestrudzenie obecny Prezydent Roosevelt, odkąd się 

rozpoczęły pangermańskie wyprawy zbójeckie. Jego wołanie nabrzmia e 
gniewem przeciw dyktatorom i miłosierdziem dla ofiar zbrodni jest cor^ 
donośniejsze, coraz głębiej wnika w dusze nieprzejrzanych rzesz ludzkich i 

coraz bardziej porywa świat. , . 
Wojna święta i powszechna przeciw wrogom rodu ludzkiego będzie 

ogłoszona i zakończy się pogromem napastników wśród tak straszliwego 
huku walących się potęg zła, że cały glob ziemski zadrży w posadach. W 
tej bitwie'narodów, której początek przeżywamy dziś we Francji Polak 
— od stu pięćdziesięciu lat niezłomny sojusznik Francji we wszystkich wal­
kach o zwycięstwo ducha i ideału nad barbarzyńskim materializmem i za-
cofaństwem — do końca wytrwa wiernie u boku mocarstw zachodnich, 
które niosą narodom podbitym wyzwolenie i ład nowy, oparty na pokojo­

wej współpracy i sprawiedliwości. 
Wszystkie cnoty narodu polskiego: męstwo, heroizm, najtrudniejsze 

przeszkody łamiący, wierność i entuzjazm — zajaśnieją w wirze ogrom­
nych bitew, które się rozpoczęły, blaskiem przecudnym jak nigdy przedtym. 
Teraz przyszła na Polaków pora, by świat zadziwić ,,orlą lotów 
potęgą" i bezmiarem poświęcenia, które rzucą na szalę wypadków. 
Teraz muszą dowieść, że są narodem godnym wielkiego posłannictwa, które 
wyznaczyła im historia w życiu ludzkości. Teraz, albo nigdy, zdobędą wol­
ność Ojczyzny skołatanej i prawo do szczęścia, do błogosławieństw pokoju 
po długiej męce i niewoli. 

Jeszcze nas mało na frontach Europy, gdzie tylu już żołnierzy zginęło 
w obronie demokracji i dorobku cywilizacji tak nam od tysięcy lat drogiej. 
Broniąc się we wrześniu ubiegłego roku przeciw napaści hitlerowskiej, Pol­
ska złożyła na wspólnym ołtarzu pokój i byt 35-ciu milionów swej ludności; 
znane są i nie znikną z kart historii jej męczeństwo i bezgraniczne dotąd 
trwające cierpienia. Lecz niedługo czekać będzie trzeba, a przybijać zaczną 
do brzegów Francji okręty, na których ukażą się pod flagą gwiaździstą 
Ojczyzny Waszyngtona i Franklina miliony nowych rycerzy wolności. W tym 
tłumie — wierzymy — znajdą się setki tysięcy Polaków, które połączą się 
z dywizjami polskiej armii pod dowództwem generała Sikorskiego. Wtedy 
Polska znów przemówi do świata całego mocnym, wszędzie dosłyszalnym 

głosem. 
Nie jest to marzenie, lecz święta wiara, która mi dyktuje te słowa. 

Widzę i słyszę te tłumne delegacje nowoprzybyłych żołnierzy amerykań­
skich, które — jak w kwietniu roku 1917 — znów się zameldują na grobie 
bohatera dwuch rewolucyj, Lafayette'a i, stając w karnej postawie, zawo­
łają głośno: 

„Generale Lafayette, wołałeś nas — oto jesteśmy!" 
Z nimi przybędą nasi bracia z Polonii Amerykańskiej, a wraz z ich 

głosem połączy się i rozlegnie nasz — całej Polski głos: Polska nie zginęła 
i nie zainie! Jest i pozostanie mimo dokonanego na niej podboju wiefko 
siłę, nietylko militarng, lecz duchowg! Wojna ludów, która się od września 
toczy, jest wojną światowej demokracji i wszystkich, w sprawiedliwość bożą 
wierzących ludzi, ale także wojną Polski całej, wojną każdej istoty pol­
skiej i każdej duszy polskiej, prowadzoną nie od dziś i riie od wczoraj, 
przez liczne pokolenia. O tej wojnie hetman i kanclerz Jan Zamojski wy­
powiedział w 16-tym stuleciu w Sejmie słynne słowa: 

„Ci wszyscy, którzy napaści czynię na obce ziemie, sę bu­
rzycielami świata i nieprzyjaciółmi ludzkiego plemienia". 

Wzniosłej i zbawiennej zasadzie, ogłoszonej przez Jana Zamojskiego, 
naród polski nigdy się nie sprzeniewierzył i wszystek trud swój poświęci, 
by walcząc u boku Aliantów, wynieść ją zwycięsko jako naczelne przyka­
zanie polityki międzynarodowej z huraganu ognia i żelaza, który barba­
rzyński najeźdźca rozpętał nad ziemią francuską. 

A walczyć będziemy o wyzwolenie tej ziemi z kajdan niewoli, jak 
gdyby chodziło o naszą ziemię własną. Tym łatwiej nam to przyjdzie, że 
niewymownie wzruszeni i pełni największego podziwu patrzymy dzień w 
dzień na legendarny heroizm żołnierza francuskiego i bohaterską rów­
nowagę ducha ludności francuskiej na tyłach, a co więcej na bezprzykładną, 
ponad wszelką miarę porywającą wielkoduszność narodu francuskiego wo­
bec zdrady, popełnionej przez króla belgijskiego. Za tym ostatnim poszła 
prawie cała armia belgijska na froncie północnym, lecz gomimo to Fran­
cuzi — począwszy od Prezydenta Republiki aż do najskromniejszego oby­
watela na wsi i w mieście — zachowali swoją przyjaźń dla samego narodu 
belgijskiego, cała Francja do swojego serca go przygarnia i tuli, dzieląc z 
nim swój kęs chleba i otaczając go troskliwą opieką. 

Czy naród, który w życiu międzynarodowym stosuje tak wzniosłe ideały 
moralne i który tak umie walczyć, jak Francuzi na północnym froncie, może 

być pokonany? 
Poprzez ciężkie próby, a może nawet nowe bitwy niepomyślne, wraz 

z Aliantami zbliżamy się do rozstrzygającego zwycięstwa. 
H. LIEBERMAN 

SZÓSTA I SIÓDMA KOLUMNA 

Nowy etap wojny 

Wszycy już wiemy, aż nadto dobrze wie­
my, kto to zacz ci z „piątej kolumny" wro­
ga. Ci co przyczaili się od tylu lat — 
pod nazwą dobrodusznych kupców, finan­
sistów, artystów i wogóle ,,turystów" — 
w samym sercu Norwegii, Holandii Belgii 
i... innych krajów, by śledzić i donosić 
wrogowi o wszystkich pozycjach obron­
nych, by w chwili najścia niszczyć od 
wewnątrz wszelkie punkty oporu, dezo-r-
ganizować życie tyłów, fałszować infor­
macje, służyć oddziałom njajeźdźcy, jak 
najlepszy patrol wywiadowczy. 

Wiemy, że to są Niemcy, zakapturzeni 
hitlerowcy, którzy w Oslo i Rolerdamie, 
w Bergen i Hadze, w Łodzi i Brukseli do 
ostatniej niemal chwili przed najazdem 
bezkarnie grasowali, i tolerowani przez 
zaślepione rządy, przygotowywali zdra­
dziecką pracę rozsadzenia siły obronnej 
kraju od wewnątrz. 

Ale piąta kolumna — spiskowa szajka 
wywiadowców i terorystów — nie działa 
sama. Ma do pomocy szóstą kolumnę zdra­
dy i siódmą kolumnę głupców. 

O zdrajcach wiemy już dziś tyle, co i 
o wywiadowcach i szpiegach. To są ci, 
oo hitlerowskie z ducha, teorii i taktyki 
faszystowskiej organizacje w łonie sojusz­
niczych i neutralnych społeczeństw two­
rzyli, ci co do ostatniej chwili społeczeń­
stwa usypiali wiarą w dobrą wolę Hit­
lera, ci co ze wszech sił zwalczają w prze­
łomowej chwili rządy sojusznicze, szuka­
jąc wszelkiego zła wewnątrz, nigdy zzew-
nątrz. 

Znaczna część zdrajców jest zresztą już 
dziś całkowicie zdemaskowana i ujaw­
nionei. Ultra „narodowy" Degrelle w Bel­
gii, Musert w Holandii,. Stojadinowicz w 

Ciąg dalszy na str. 2-ej 

Ofensywa przeciwko sojusznikom 
trwa bez przerwy i bez osłabienia. Ofen­
sywa na frontach wojennych narazie 
została zatrzymana przez armię Wey-
ganda, ale wzmogła się kampania dy­
plomatyczna przeciwko Francji i Ang­
lii, która w chwili, kiedy numer „Ro­
botnika" dojdzie do rąk czytelnika, 
może się już wyrazi w rozszerzeniu 
frontu wojennego na Włochy. 

Wszystko dziś przemawia za tym, że 
Mussolini powziął postanowienie: stanie 
po stronie Hitlera przeciwko sojuszni­
kom. Mussolini pociągnie za sobą Wło­
chy: aczkolwiek naród włoski nie chce 
wojny, aczkolwiek dwór królewski, 
wpływowe koła wojskowe i przemy­
słowe, całe duchowieństwo przeciwne są 
udziałowi Włoch w wojnie hitlerow­
skiej — władza dyktatora jest na tyle 
silna, że nikt nie śmie przeciwstawić 
się, jeżeli Mussolini postanowi kraj 
swój wprzęgnąć niewolniczo do rydwa­
nu wojennego Niemiec hitlerowskich. 

Czynione są, szczególnie z Waszyng­
tonu, rozpaczliwe wysiłki powstrzyma­
nia Mussoliniego od fatalnego kroku. 
Najbliższe dni, a może godziny wyka­
żą, co przeważy w Rzymie: interes 
Włoch, opowiadających się za poko­
jem, czy interes faszyzmu i Mussoli­
niego, w wojnie u boku Hitlera szuka­
jących nowych sukcesów i wzmocnie­
nia partyjnych pozycyj. 

Nacisk Hitlera na Mussoliniego jest 
niezwykle silny. Aby oddziałać na wy­
obraźnię Włochów, odważył się Hitler 
na krok, którego starannie unikał: na 
bombardowanie powietrzne Paryża, w 
biały dzień, za pomocą wyjątkowo li­
cznej eskadry; 

Szkody sobie narobił Hitler tym bez­
myślnym niszczeniem i mordowaniem 
co niemiara, szczególnie w opinii ame­
rykańskiej, ale sądził, widać, że bom­
bardowaniem Lyonu, Marsylii i Pary­
ża dowiedzie Włochom, nie chcącym 
wojny, jaki jest potężny i gotowy na 
wszelkie ryzyko. 

Tak silną presję Berlina na Rzym 
tłomaczą słabością Hitlera, któremu 
bardzo jest potrzebna pomoc Mussoli­
niego w próbie zakończenia wojny je­
szcze przed zimą. 

Nie można odmówić sporej dozy słu­
szności temu rozumowaniu, jeżeli uło­
ży się bezstronnie bilans wielkiej ofen­
sywy niemieckiej, rozpoczętej 10 maja, 
prawie miesiąc temu, od zdradzieckie­
go, bandyckiego napadu na Belgię i Ho­
landię. 

Bilans ten nie jest dla Hitlera po­
myślny, jeżeli zważy się, jak wielka by­
ła stawka niemiecka. 

Hitler bardzo starannie i dokładnie, 
przez kilka miesięcy przygotowywał się 
do nagłego ataku na państwa nizinne 
Europy Zachodniej. 

Puścił w ruch całą swoją potężną 
machinę wojenną: najlepsze dywizje 
pancerne, najprzedniejsze armie, naj­
sprawniejsze samoloty — wszystko w 
olbrzymiej, nigdy jeszcze dotąd nieuży­
wanej ilości. Uruchomił wszystkie 
swoje «piąte kolumny» — szpiegów, 
agentów nazistowskich, spadochronia­
rzy, alarmistów, sabotażystów. Zdobył 
się na wysiłek gigantyczny. 

Wynik jest niewspółmierny do tego 
wysiłku. Okupacja Luksemburga, Ho­
landii i Belgii była przesądzona zgóry. 
Przerwanie frontu, u styku linii Magi-
not'a i słabszych znacznie pozycyj ob­
ronnych wzdłuż pogranicza francusko-
belgijskiego oddało w ręce niemieckie 
kilka departamentów północnej Fran­
cji, ale ani nie zdemoralizowało armii 
francuskiej, ani nie osłabiło żywej siły 
obronnej sprzymierzeńców. 

Wręcz przeciwnie: natchnęło armie 
sprzymierzone stanowczością i wolą 
zwycięstwa, których nie złamią żad­
ne «Panzerdivisionen». Zmobilizowało 
Francję i Anglię do wysiłku nowego, 
wszechstronnego, olbrzymiego, na jaki 
wyczerpane długotrwałymi przygotowa­
niami Niemcy już się zdobyć nie mogą. 
Amerykę całą — nie tylko Stany Zjed­
noczone — zmusiło do okazania szyb­
kiej i czynnej pomocy aliantom, i po­
moc ta niezadługo może przybrać po­
stać akcji wojennej. 

• 
Straty niemieckie są niewspółmier­

ne do zysku. Bardzo ostrożnie licząc, 

Niemcy stracili 100 tys. zabitych i 400 
tys. rannych od dziesiątego maja. Dro­
gi i pola Belgii i Francji północnej za­
słane są rozwalonymi tankami i pan­
cernymi samochodami, zniszczonymi 
przez francuską artylerię i działa prze­
ciwpancerne. Prawie trzy tysiące sa­
molotów strącili Anglicy i Francuzi, 
tracąc zaledwie jedną trzecią tej ilości. 
Trudne bardzo do powetowania są stra­
ty niemieckie w wyszkolonych lotni­
kach i załogach nowoczesnej broni me­
chanicznej. 

Ten miesiąc potężnej, totalnej ofen­
sywy niemieckiej na Zachodzie bvł po­
nadto nauką bardzo pożyteczną dla na­
szych sojuszników, których dowództwo 
poprzednie nie skorzystało dostatecznie 
z doświadczenia kampanii wrześniowej 
w Polsce. Nauczono się bardzo szybko 
przeciwdziałać nowym metodom wojny 
mechanicznej, na tak szeroką skalę 
przez Hitlera stosowanej. 

Francuzi z nieporównaną swoją by­
strością umysłu, inteligencją i odwagą, 
wynaleźli odrazu skuteczne sposoby na 
wszystkie «tricki» niemieckie i już się 
więcej zaskoczyć nie dadzą, ani zasko­
czyć, ani nastraszyć. 

Liczył Hitler na to, że szybkie, nie­
spodziewane ruchy jego kolumn pan­
cernych wniosą zamieszanie w szeregi 
naszych wojsk. Sądził, że brutalne me­
tody walki, na frontach i na tyłach, 
złamią «morale» żołnierzy i ludności 
cywilnej. W tym wielkim zamiesza­
niu, jakie miała wywołać jego błyska­
wiczna ofensywa, spodziewał się znisz­
czyć żywą siłę sojuszników. 

Srodze się zawiódł. Bitwa trzytygod­
niowa w Holandii, Belgii i Francji Pół­
nocnej, nie była bitwą decydującą, jak 
chciał Hitler. Była jedynie etapem do 
dalszych zmagań, w których szanse 
sojuszników są już znacznie lepsze w 
oparciu o mocne linie fortyfikacyj Ma­
ginota, wzdłuż rzek Aisne i Somme, do 
kanału La Manche. 

Stan obecny na frontach wojennych 
Niemcy okrzyczeli jako «początek koń­
ca sojuszników». 

Na to odpowiedź francuska brzmi: 
„Jest to koniec początku". 
Minęła pierwsza faza wojny na Za­

chodzie, potężnego natarcia niemiec­
kiego, niezmiernie silnego uderzenia na 
przeciwnika, który nie był dostatecznie 
do odparcia przygotowany. Minęła ze 
stratami dla sojuszników, ale bez spo­
dziewanych przez Niemców wielkich 
sukcesów. 

Otwiera się druga faza, dla zmęczo­
nych i mocno poturbowanych Niemców 
bez porównania trudniejsza, a dla do­
świadczonych miesięczną bitwą i bar­
dziej niż kiedykolwiek zwartych i zde­
cydowanych sojuszników otwierająca 
możliwości zadawania nieprzyjacielowi 
dotkliwych ciosów. 

Najlepsze widoki na przyszłość wró­
ży wspaniała operacja, dokonana przez 
wojska sojusznicze we Flandrii, wyco­
fanie trzech czwartych armii w najgor­
szych warunkach przez Dunkierkę do 
portów anigelskich. 

«Ten odwrót — donosi historyczny 
komunikat z dnia 2 czerwca — wyko­
nany przez wojska, naciskane ze wszy­
stkich stron, pozbawione wypoczynku 
od dwudziestu dni, i niespodziewanie 
odsłonione na lewym skrzydle wskutek 
poddania się króla Leopolda, pozosta­
nie jako przykład upartego bohaterst­
wa w dziejach armii francuskiej i bry­
tyjskiej. 

«Dzięki dzielności i wytrwałej ener­
gii armii północnych, zdobycze tereno­
we, uzyskane przez nieprzyjaciela, 
wyrównane są przez olbrzymie straty 
w ludziach i materiale». 

W tych kilku słowach gen. Weygan-
da zamknięta jest cała prawda o bitwie 
na Północy, która dla niemieckiego do­
wództwa, marzącego o szybkiej decy­
zji jest wielkim rozczarowaniem. 

Nieprzyjaciel będzie jednak nadal 
szukał szybkiej decyzji. Naciska na 
Mussoliniego, aby atak na Francję z 
Południa dokonany był jednocześnie z 
nowym natarciem na Północy. 

Francja z pomocą sojuszników' jed­
nak wytrzyma i taki skombinowany 
atak. Powstrzyma wroga — zbierze si­
ły i we właściwym czasie uderzy, aby 
odnieść zwycięstwo. J. Ś. 

Zdarzenia i ludzie 

Historia zdrady królewskiej 
Nie jest już Leopold III królem Bel­

gów. Nie uznaje go naród, wyrzekli się 
go parlament i rząd. Tylko niewielka 
grupka tchórzów i agentów hitlerow­
skich trwa przy ex-królu zdrajcy. 

Względy techniczne nie pozwoliły na 
formalne zdetronizowanie Leopolda, ale 
nie posiada on władzy ani w swoim 
kraju, przez Niemców okupowanym i 
rządzonym, ani poza granicami, przez 
wszystkie uczciwe społeczeństwa potę­
piony. Konstytucyjnie władza należy 
do rządu Pierlota, i ten rząd sprawuje 
władzę nad wszystkim, co jest własno­
ścią Belgii. 

Belgijski rząd w Poitiers, na ziemi 
francuskiej, jest takim samym pełno­
prawnym rządem, jak nasz w Angers. 

Stopniowo z różnych źródeł, odtwo­
rzyć można pełny obraz haniebnej zdra­
dy królewskiej. 

Jeszcze w październiku opowiadano 
sobie w kołach dyplomatycznych o roz­
mowach Leopolda z ambasadorem nie­
mieckim w Brukseli. 

Hitler wówczas proponował Leopol­
dowi nie tylko pozostanie na tronie, 
naturalnie pod protektoratem niemiec­
kim, ale i przyłączenie do Belgii części 
Holandii. Leopold miał się zobowią­
zać do pełnej neutralności na wypadek 
ataku niemieckiego na Holandię. 

Wtedy właśnie z kół, zbliżonych do 
króla, ostrzegano Francuzów, że budo­
wa fortyfikacyj i przedłużenie linii Ma­
ginot'a wzdłuż granicy belgijsko-fran-
cuskiej uznane będzie za „akt nieprzy­
jaznyKról sprzeciwiał się nie tylko 
zawarciu umowy wojskowej z Francją, 
ale i zwykłym rozmowom sztabowym z 
Holandią, osłabiając ii) ten sposób siłę 
oporu obu krajów. 

Alarmy na granicy niemieckiej z Ho­
landią i Belgią nie ustawały od pierw­
szej chwili wybuchu wojny. Ilekroć 
Francuzi proponowali pomoc na wy­
padek inwazji hitlerowskiej, Leopold 
odpowiadał, że ścisła nieutralność jest 
wystarczającą gwarancją całości i nie­
podległości Belgii. 

Podobno na dwa dni przed inwazją 
niemiecki ambasador namawiał króla 
do zmiany rządu i do mianowania no­
wego premiera, który by zgodził się nie 
tylko na okupację Belgii przez wojska 
niemieckie, ale i na oddanie Konga do 
dyspozycji Niemiec. Nie udało się jed­
nak Leopoldowi zmienić gabinetu, a 
rząd Pierlota wojną odpowiedział na 
inwazję hitlerowską. 

Leopold musiał zwrócić się o pomoc 
do sojuszników i wypowiedzieć wojnę 
Niemcom — ale uczynił to wbrew swo­
jej woli, 

Udawał Hitlera i Mussoliniego 
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Leżę w szpitalu, chociaż tak chciało 
by się być już tam, gdzie ważą się lo­
sy nie tylko Polski, ale całego świata 
demokracji — przeciw tyranii hitle­
rowskiej. Niestety baza moja, do któ­
rej należę, wyjechała w nieznane i nie 
mam żadnego kontaktu; nie wiem na­
wet, jak to będzie, gdy wyjdę ze szpi­
tala. 

W chwili tak ważnej, jak obecna, gdy 
bardzo dużo ludzi ginie i jeszcze dużo 
zginie, chciałbym was zapewnić, iż na 
chwilę nie przestałem być socjalistą, 
jakim byłem od przeszło 20 lat. 

Być może, że nie będzie mi danem 
wrócić do wolnej Polski, gdyż służę w 
lotnictwie, które jest w tej wojnie bar­
dzo niebezpieczne i najwięcej narażone 

na ataki nieprzyjacielskie. I gdybym 
nie wrócił do Polski, pamiętajcie, że w 
chwili śmierci myślałem o socjaliźmie! 
Tak chciałbym wrócić do wolnej Oj­
czyzny i stanąć znów do pracy w sze­
regach partii i głosić nasze hasła, tak 
jak to robiłem przed wojskiem, kiedy 
prześladowany w pracy cierpiałem, ale 
nigdy się hasła naszego nie wyrzekłem. 

Gdybym zginął — bo i to być może 
— zawieźcie pozdrowienia dla towa­
rzyszów w Polsce, jeśli dane Wam bę­
dzie wrócić i powiedzcie, że zginąłem 
jako Polak, jako żołnierz-socjalista. 

Żegnam socjalistycznym pozdrowie­
niem «Wolność!» 

F. B. 

O Leopoldzie dawno już chodziły słu­
chy bardzo dla niego nieprzychylne. O-
becnie dowiadujemy się prawdy o oso­
bie byłego króla z publicznych oświad­
czeń ludzi, którzy się z nim często sty­
kali. 

Rzecz charakterystyczna. Tow. Louis 
Pierard, długoletni poseł, opowiada, że 
król Albert przyjmował zazwyczaj w 
małym gabinecie, pełnym książek, z ok­
nami na ulicę. 

Leopold, wzorem Mussoliniego i Hit­
lera, urządził sobie wielki gabinet, pu­
sty, z kilku najbardziej niezbędnymi 
meblami. Trzeba było kilkanaście kro­
ków zrobić, aby zbliżyć się do króla, za 
wielkim pustym biurkiem. 

Człowiek słaby i nerwowy, łatwo ule­
gający podnieceniu, Leopold pozował 
stale na człowieka „silnej ręki", dykta­
tora, niekiedy 1brutalnego wobec ludzi, 

o wiele od niego starszych wiekiem, za­
służonych w polityce i w innych dzie­
dzinach życia. 

Min. Spdak z ostatniej swej rozmo­
wy, na dwa dni przed zdradą Leopol­
da, odniósł wrażenie, że ma do czynie­
nia z człowiekiem niezupełnie normal­
nym. 

„Wydawał się opanowany jakąś cho­
robą fizyczną i umysłową — opowiada 
tow. Pierard z ust Spaaka. — Podczas 
decydującej rozmowy był podniecony, 
oczy miał błędne, drżał z niecierpliwo­
ści, kiedy stwierdzał, że ministrowie 
nie chcą pójść za jego przykładem. Pro­
ponował im podróż do Brukseli, gdzie 
mieli nadal być członkami rządu. 

Na to premier Pierlot odparł: 
„Nie chciałbym moim dzieciom pozo­

stawić po sobie nazwiska pozbawionego 
honoru i splamionego zdradą". 

Naród nie jest winien 
Socjalistyczny deputowany Brukseli, 

tow. Max Buset, nazajutrz po tragicznej 
wiadomości ogłosił w „Populaire" we­
zwanie do Belgii, w którym czytamy: 

„Nie obarczajcie narodu belgijskiego 
odpowiedzialnością za zdrajcę z Osten-
dy-,,Z bólem myślimy o losie żołnierzy 
belgijskich, wolnych obywdteli swego 
kraju, którzy chcieli nadal walczyć i 
którzy nie pójdą na odpoczynek do zam­
ku, lecz do obozu koncentracyjnego. 

„Z bólem myślę o Was, miliony u-

chodżców belgijskich, którzy oddycha­
cie we Francji wolnym powietrzem i 
pragniecie odkupić swój honor, o Was, 
matki Belgii i Francji, które musicie 
dawać synów na ekspiację źbrodni 
króla, łamiącego przysięgę. 

„Wszyscy Belgowie z poczuciem ho­
noru i wolności przejęci są jedyną my­
ślą: odbudować potężną armię, wy zyskać 
pracę wszystkich rąk rdboczych, albo­
wiem obowiązkiem naszym jest pomóc 
Francji ze wszystkich sił i wygrać woj­
nę. 

Wielka Brytania — jedna wielka forteca 
Hitler będzie chciał naśladować Na­

poleona: atakować wyspy brytyjskie. 
Zadanie ma łatwiejsze, bo opanował 
nie tylko porty kanału La Manche, ale 
i Danię i Norwegię. 

Anglia jest przygotowana do odparcia 
ataku. 

Najsilniejszą jej bronią jest obrona 
czynna, głównie za pomocą potężnej 
marynarki wojennej. Jej zadaniem jest 
nie tylko unieszkodliwienie niemiec­
kich łodzi podwodnych, ale i zapew­
nienie dostaw zamorskich, ochrona 
szlaków morskich, którymi dążą do An­
glii konwoje okrętów handlowych z 
żywnością i surowcami. O potędzę ma­
rynarki brytyjskiej nie trzeba się roz­
wodzić. 

Do obrony czynnej należą również 
liczne umocnienia p&brzeżne, głównie 
baterie przeciwlotnicze — i umyślne 
eskadry lotnicze, przeznaczone do pa­
trolowania wybrzeży. Ostatnio zorga­
nizowano specjalne oddziały przeciw 
spadochroniarzom. Dodać należy do tej 
kategorii obrony czynnej i te zapory ba­

lonowe, które niejednokrotnie swojej 
skuteczności dowiodły, nie pozwalając 
samolotom nieprzyjacielskim opuszczać 
się nisko. 

Obrona bierna — to olbrzymia orga­
nizacja dla ochrony ośrodków przemy­
słowych i komunikacyjnych: elektrow­
ni, fabryk, lotnisk, stoczni. W ciągu 
ostatnich trzech tygodni, korzystając z 
doświadczenia hitlerowskiej wojny bły­
skawicznej na Zachodzie, usprawniono 
i udoskonalono ten rodzaj obrony. 

Najskuteczniejszą jednak obroną — 
jak oddawna twierdzą wojskowi — jest 
atak. Forteca nie tylko musi umieć bro­
nić się, ale i napadać, zadawać nieprzy­
jacielowi ciosy i straty. 

Otóż dla ataku brytyjskiego otwarte 
są wszystkie morzy i oceany. Panowa­
nie nad morzem nie jest zagrożone — 
i wzmocnione jest wspaniałą siłą lot­
nicząktóra już wykazała swoją wyż­
szość nad niemiecką, jeżeli jeszcze nie 
ilościowo, to w każdym razie materia­
łowo — i co najważniejsza, w wyszko­
leniu i bojowych zaletach załóg. 

Bitwa w czterech żywiołach 
Na ziemi, na morzu, w powietrzu, pod 

wodą; tankami, armatami, karabinami 
maszynowymi; torpedowcami, krążow­
nikami i łodziami podwodnymi; samo­
lotami i bombami powietrznymi; wszy­
stkim, cokolwiek człowiek wynalazł dla 
zniszczenia człowieka bronili się przez 
długie dni Francuzi i Anglicy z pomo­
cą nielicznych pozostałych Belgów prze­
ciwko przeważającym siłom niemiec­
kim. 

Toczyła się we Flandrii 'bitwa,, ja­
kiej najśmielsza wyobraźnia nie mogła­
by odmalować. Zdrada Leopolda nie 

złamała oporu francusko-brytyjskie-
go: raczej uwielokrotniła siły kadżego 
z obrońców tej reduty flamandzkiej, 
opuszczonej za cenę tak wysoką, że 
Niemcy długo będą musiały pracować 
nad wyrównaniem strat. 

Wszystkie rodzaje wojny nowoczes­
nej pomieszały się w tej dziejowej bit­
wie jakiej jeszcze świat nie widział, i 
która już okryła chwałą oręż sojuszni­
ków, walczących w stosunku ilości lu­
dzi i materiału jak jeden przeciwko 
trzem i czterem. 



PASZP0RTYZAC1A, BRANKA WOJSKOWA 
I SOWIECKIE WYBORY 

ŻYCIE POD OKUPACJA ROSYJSKA 
Po okresie masowego wywożenia Po­

laków w głąb ZSRR nastąpiły bardzo 
liczne aresztowania, specjalnie wśród 
polskiej młodzieży szkolnej, byłych 
wojskowych i osób, biorących dawniej 
udział w organizacjach polityczno-spo­
łecznych. Jako powód aresztowań wy­
jaśniają bolszewicy, że aresztowani 
tworzyli tajne związki i organizowali 
akcję zbrojną przeciw ZSRR. Najlicz­
niejsze aresztowania były w Stryju, 
Lwowie i Brześciu. W Stryju areszto­
wano około 300 uczniów (wyłącznie Po­
laków), w Gródku Jagiellońskim — 28. 

Dnia 20 marca b. r. w więzieniu w 
Stryju w godzinach wieczornych prze­
bywającym tam więźniom (przeważnie 
młodym uczniom Polakom) rozdano 
czystą bieliznę, i dano dobrą kolację, 
poczym prokurator tamtejszy miał 
przemówienie. Powiedział on, że mło­
dzież musi być wywieziona w głąb 
ZSRR, ponieważ przebywając w Polsce 
pod wpływem propagandy organizuje 
się, za co jej grożą kary więzienne, 
przez wywiezienie zaś uzyska w głębi 
ZSRR pracę i zapewniony byt material­
ny. Zapewniał też więźniów, że wywie­
zieni w głąb ZSRR nie będą traktowa­
ni jako więźniowie, lecz zaopiekuje się 
nimi rząd sowiecki. 

Nie trzeba chyba dodawać, że organa 
N. K. W. D. (dawna czerezwyczajka) 
chętnie i często posługują się metodą 
prowokacji. Pomimo wszystko, samo­
poczucie narodowe jest bardzo dobre, 
hart ducha wysoki i wola niezłomnego 

: 

Wytrwania do czasu odbudowania nie­
podległej Polski ożywia wszystkich Po­
laków. . 

Przeciw Polakom prowadzą sowiety 
bardzo ostry kurs polityczny, twierdząc 
że jakiejkolwiek akcji, zmierzającej do 
zmiany obecnego stanu rzeczy, można 
obawiać się wyłącznie ze strony pol­
skiej, a nie ukraińskiej. Począwszy 
od 1 marca b. r. dużą ilość Polaków sy­
stematycznie zredukowano z zajmowa­
nych posad; specjalnie dotyczy to in­
teligencji. Redukcję tłumaczą sowiety 
brakiem pracy, ale na miejsce zwolnio­
nych Polaków są przyjmowani Ukra­
ińcy. Tym sposobem chcą sowiety Po­
laków pozbawić pracy, by następnie od­
mówić im wydania paszportów, a tym 
samym wysiedlić w głąb ZSRR. 

Do końca kwietnia b. r. przeprowa­
dzano paszportyzację, t. j. mieszkańcy 
miast i wsi otrzymują paszporty so­
wieckie. Ci, którzy mogą się wykazać, 
że mają pracę — otrzymują paszporty 
z 3-miesięcznym terminem ważności. O 
ile w tym czasie nie otrzymają pracy, 
będą im wskazane miejscowości, do któ­
rych będą się musieli przesiedlić i tam 
pracę otrzymają. Do opornych zosta­
ną zastosowane środki przymusu. Za­
bronione są im jako miejsca zamiesz­
kania: Lwów, Przemyśl, Stanisławów, 
Tarnopol i Brześć nad Bugiem oraz pas 
graniczny, sięgający 50 km. wgłąb od 
granicy. Z chwilą ukończenia paszpof-
tyzacji przewidziane jest wywiezienie w 
głąb ZSRR wszystkich większych kup­
ców oraz rodzin b. wojskowych. 

Przemyśl, do stacji kolejowej Żurawi­
ca. Niemcy przesyłają swój tabor ko­
lejowy do Drohobycza, ale obsługa ta­
boru jest sowiecka. Ze stacji kolejowej 
Przemyśl do Żurawicy obsługuje pociąg 
maszynista sowiecki (dla reklamy przy­
stojna kobieta). Przeciętnie dziennie 
odchodzi z Przemyśla do Żurawicy 25 
do 30 cystern niemieckich o pojemno­
ści 15.000 kg, a ponadto czasami 1 
względnie 2 transporty tygodniowo z 
głębi ZSRR, przy czym każdy transport 
ma po 20 do 25 cystern po 50.000 kg. 
Niezależnie od powyższych transportów 
co pewien czas idą do Niemiec trans­
porty bydła i zboża w partiach kilku-
wagonowych. 

Poczynając od drugiej połowy lute­
go. zaczynają sowiety szkolić liczne ka­
dry robotnicze i specjalistów z różnych 
dziedzin pracy. Kursa takie odbywają 
się we Lwowie, Zdołbunowie, Sarnach, 
Lunińcu, Drohobyczu i Białymstoku. 
Specjalne kursą dla kolejarzy zorgani­
zowane zostały w Brześciu nad Bugiem 
i Białymstoku. 

„ZIEMIA PŁACZE, NIEBO JĘCZY..." 
OSTATNIE WIADOMOŚCI Z OKUPACJI NIEMIECKIE) 

Bierność Ukraińców 
Do dnia 1 marca b. r. przeprowadzo­

na była rejestracja uchodźców z tere­
nu okupacji niemieckiej. Równocześ­
nie sporządzano spisy tych, którzy wy­
razili chęć powrotu na teren okupacji 
niemieckiej. Rejestrującym się oświad­
czano, że w marcu odbędzie się wymia-

I tak nieliczne już zapasy żywności w 
tak zwanym Generałgubernatorstwie zo­
stały wyczerpane. Wpłynęło na to odcię­
cie granicami «generałgubernatorstwa» z 
jednej strony od województw zachodnich, 
a zwłaszcza Poznańskiego i Pomorskiego, 
zaś z drugiej strony od województw Wo­
łyńskiego i Tarnopolskiego, które były 
spichlerzem dla województw centralnych, 
stanowiących dziś właśnie «General-Gou-
vernement». 

Sytuację pogarsza zgęszczenie ludności 
na tym terenie (Warszawa liczy obecnie 
około 1.700.000 mieszkańców), spowodo­
wane masowymi rugami Polaków i Ży­
dów z ziem, przyłączonych do Rzeszy i 
ucieczką z ziem, okupowanych przez So­
wiety. Na dobitek władze okupacyjne do-
konywują ustawicznych rekwizycyj zapa­
sów żywnościowych (wszystkie zapajsy, jak 
i bydło, a nawet drób są spisane) i żąda­
ją wyżywienia wojsk, stacjonowanych na 
tym terenie. 

Tak jakby w chęci wygłodzenia miast 
(sytuacja wsi jest pod tym względem o 
wiele lepsza) Niemcy utrudniają wszelkie 
dostawy żywności, przeprowadzając rewi­
zje w pociągach i na drogach i niszcząc 
lub zabierając znaleziony towar. 

Tak np. na linii kolejowej Kraków — 
Warszawa rewizje odbywają się conaj-
mniej raz w każdym pociągu. Na prze­
wiezienie towaru z jednego powiatu do 
drugiego konieczne jest otrzymanie spe­
cjalnego pozwolenia Landrata (z zasady 
odmawianego), gdy chodzi zaś o tak zwa­
ne gubernie, pozwolenia Generałguberna-
tora. 

W sklepach niczego dostać nie można, 
poza chlebem czarnym, kleistym (1 kg na 
osobę tygodniowo) i cukrem żółtym (20 
dkg na osobę tygodniowo). Poza sklepa­
mi za słoninę płaci się 18 złotych, za mię­
so 12 złotych, za mąkę 5—6 złotych za ki­
logram. Artykułów tych niema w hand­
lu i można je otrzymać tylko przez oso­
biste znajomości. 

Podobnie przedstawia się sytuacja z in­
nymi artykułami, które otrzymuje się przez 
ryzykowne wyprawy na prowincję. Zam­
knięcie sklepów z konfekcją i obuwiem, 
na które dopiero w ostatnich dniach 
wprowadzono kartki (przed tym nie było 
tych rzeczy w sprzedaży) i gwałtowny 
spadek wartości złotego, zwłaszcza po wy­
cofaniu z obiegu banknotów 100 i 500 zło­
towych, wpłynął jeszcze bardziej na za­
hamowanie handlu. 

Handel wymienny 

Przymusowy pobór 
W marcu b. r. została zakończona re­

jestracja mężczyzn, podlegających po­
wszechnemu obowiązkowi wojskowemu 
i rejestrujący się otrzymali tymczaso­
we zaświadczenia. W dniach 2 i 3 kwie­
tnia b. r. przeprowadzono w gminach 
wiejskich obwodu drohobyckiego reje­
strację poborowych roczników 1918, 
1919, 1920 i 1921; rejestrującym się 
oświadczono, że na pierwsze wezwanie 
mają się zgłosić do wskazanych forma-
eyj, pod zagrożeniem sankcjami sowie­
ckiego kodeksu karnego. Terminów 
wcielenia nie ustalono tłumacząc, że do­
piero w najbliższym czasie dostaną u-
rzędy odnośne zarządzenia władz woj­
skowych. 

W dniu 24 marca odbywały się wy­
bory do Najwyższego Sowietu ZSRR. 
Frekwencja była silna i wyniosła 96%, 
co jest zrozumiałe: Członkowie Komi­
sji wyborczych jeździli nawet do cho­
rych woborców do domu i wyborcy w 
domu oddawali swe głosy. Na każdą u-
licę wyznaczony był sowiecki mąż za­
ufania, którego zadaniem było dopil­
nować, by wszyscy brali udział w wy­
borach, a tych, którzy nie głosowali, 
miał zameldować w NKWD. Głosowa­
no zatym, obawiając się represji, ale 
ludzie szli na wybory bez jakiegokol­
wiek zainteresowania, oddając jedynie 
kartkę wyborczą, otrzymaną w komisji 
wyborczej. Kandydatami nikt się nie 
interesował, bo w praktyce ani Polacy 
ani Ukraińcy nie mieli możności wysta­

wiania kandydatur swych własnych lu­
dzi. 

Sowiety uruchomiły wiele fabryk i 
innych warsztatów pracy, które uprzed­
nio były czynne za czasów polskich. Po­
bory i zarobki otrzymują wszyscy wed­
ług norm przedwojennych, ceny zaś są 
nieproporcjonalnie wysokie. Przywró­
cono w lutym wolny handel, co spowo­
dowało konkurencję i pewną zniżkę 
cen, przy czym w kooperatywach i w 
sklepach znacjonalizowanych ceny są 
zasadniczo niższe, aniżeli w sklepach 
wolnego handlu. Wolny handel nie ma 
źródeł nabycia towarów tekstylnych, o-
buwia i wogóle wyrobów przemysło­
wych, przeto wyrobów tych niema w 
wolnym handlu i można je dostać jedy­
nie w sklepach znacjonalizowanych. W 
całym Lwowie są trzy sklepy z obu­
wiem i wprost straszne rzeczy dzieją się 
przy zakupach, bo na nabycie obuwia 
czekają setki ludzi, z czego tylko pewna 
część otrzymuje obuwie — zaś reszta 
odchodzi z niczym. Dla orientacji po­
dajemy niektóre ceny: 1 kg. mięsa wo­
łowego — 10 rubli, mąki białej — 6 ru­
bli, kaszy — 10 rubli, ryżu — 20 rub­
li, masła 1— 30 rubli, litr mleka — 2 
ruble itd. 

Wszystkim właścicielom realności, 
składających się z ponad ośmiu ubika­
cji, odebrano prawo własności i zarzą­
dzania nieruchomościami, ponieważ je 
znacjonalizowano. 

Ludność wiejska, nie mogąc w zamian 
za otrzymane pieniądze niczego dostać, 
przeszła na handel wymienny. Za dostar­
czane z ryzykiem ziemniaki, czy drzewo 
żąda bielizny, lub części ubrania albo me­
bli. Za szafę można tą drogą otrzymać 
200 kg ziemniaków... 

Osobny rozdział stanowi kwestia zatru­
dnienia i zarobków. Życie ekonomiczne 

. ,, , . , rzooo tvt- istnieje tylko w drobnej części: głównie na uchodzcow pomiędzy ZSRR a Niem-i J /rolni żelaz
J . j Ineiaiowy, 

cami, co jednak do tej pory nie nastą- * * . (lrzew„y _ zarekwir<mane dla 
piło. W każdym wypadku wymagana pieszy 
jest zgoda komisji niemieckiej na po­
wrót; zgodę taką najłatwiej uzyskać 
jeżeli przedłoży się zezwolenie, u-
zyskane od władz niemieckich przez ro­
dzinę, pozostałą na terenie okupacji 
niemieckiej. 

Społeczeństwo ukraińskie, chociaż za­
sadniczo niezadowolone z ustroju ko­
munistycznego, zachowuje się całkiem 
biernie w stosunku do ZSRR, obawia­
jąc się represji ze strony sowietów. Nac­
jonaliści ukraińscy nie przejawiają żad­
nej działalności, a przeciwnie — mając 
utrudnioną ucieczkę pod okupację nie­
miecką, zachowują lojalność wobec 
władz sowieckich, by tym sposobem u-
zyskać pracę i uniknąć wywiezienia w 
głąb ZSRR. Wiele stanowisk, nawet 
wyższych, obsadzono Ukraińcami miej­
scowymi. 

W stosunku do Polaków Ukraińcy 
znacznie zmienili swe zapatrywania i o-
becnie nie ma już dawnego antagoniz­
mu; Ukraińcy miejscowi odnoszą się do 
Polaków przychylnie. 

Inteligencja żydowska wierzy i czeka 
na powstanie Polski. 

Poza tym w przemyśle panuje zastój. 
Około 50% pracowników instytucji pań­
stwowych i samorządowych jest obecnie 
bez pracy, zaś zarobki pozostałych spadły 
przeciętnie o 20 do 30%, tak że całomie-
sięczny zarobek starczy zaledwie na po­
krycie kosztów utrzymania najwyżej przez 
10—15 dni, naturalnie bez opłacenia ko­
mornego, światła i opału. Początkowo 
próbowano temu zaradzić przez tworze­
nie komitetów samopomocy i t. zw. konsu-

mów, które wśród wielkich trudności wy­
jednywały u władz niemieckich po ce­
nach maksymalnych pewne kontyngenty 
towarów. Było to jednak możliwe do czasu, 
dopóki nie wyczerpały się zapasy. Obec­
nie jako jedyny ratunek pozostaje emigra­
cja z miast na prowincję w poszukiwaniu 
chleba i pracy. 

Obszary^ Polski, wcielone do Rzeszy, są 
ogałacane z ludności polskiej, głównie z 
inteligencji, rolników i wolnych zawodów. 
Dotychczas wypędzono i wywieziono w 
sposób barbarzyński do miliona ludno­
ści, wyrzucając wygnańców podczas wiel­
kich mrozów, w nocy, na oddalone tery­
toria wiejskie. 

Sytuacja ewakuowanych z ziem zachod­
nich jest coraz gorsza. Dotychczas byli oni 
na utrzymaniu samorządów i komitetów 
obywatelskich, ale zasoby samorządów wy­
czerpały się. Zaczynają się wśród wy­
gnańców choroby zakaźne (tyfus, gruźli­
ca), jako następstwo niedostatecznego od­
żywiania się. 

Dalsze wysiedlania 
Fala ewakuowania jeszcze nie ustała. W 

szeregu miejscowości zapowiedziano przy­
bycie po 2 do 3 tysięcy przymusowych e-
migrantów, rekrutujących się z różnych 
warstw. Zaopatrzenie ich przedstawia się 
wprost tragicznie. Z całego dorobku po­
zwolono im zabrać zaledwie parę zmian 
bielizny i w rzadkich wypadkach pościel. 
Przybywają na miejsce wygnania po po­
dróży parodniowej, (często dwutygodnio­
wej) przerzucani z miejsca na miejsce, w 
wagonach dla bydła, wyczerpani fizycz­

nie, przeziębli, wygłodniali. Ludność 
miejscowa śpieszy im z pomocą, jednak 
pomoc ta, na skutek ciężkich warunków, 
w jakich znajdują się wszyscy, nie może 
na dłuższy czas zaspokoić potrzeb. 

Życie społeczne i kulturalne całkowicie 
zamarło, muzea i szkoły wyższe zrabowa­
no, obiekty muzealne i wartościowe wy­
wieziono. Profesorowie Uniwersytetu Kra­
kowskiego po powrocie z Óranienburga i 
więzień zmuszeni są korzystać z pomocy 
społecznej i poprostu dobrego serca zna-

Bałagan na kolejach 
Kolejnictwo jest naogół źle zorgani­

zowane. Duży brak pociągów pasażer­
skich, ludzie nieraz nie znajdują miej­
sca w pociągu i muszą czekać na po­
ciągi następne. Ruch pasażerski jest 
bardzo silny — ceny biletów są przed­
wojenne, a połowa podróżnych jedzie 
szukać żywności. Linia kolejowa Pod-
wołoczyska — Złoczów — Lwów — 
Przemyśl — Żurawica została przero­
biona na szerokotorową, jednak tylko 
na odcinkach Złoczów — Lwów — 
Przemyśl jest ona dwutorowa. Ostat­
nio na przestrzeni Podwołoczyska — 
Złoczów zwozi się szyny, progi kole­
jowe i inny materiał, aby zacząć budo­
wę drugiego toru na tym odcinku. Za­
mierzona jest również przeróbka linii 
kolejowej Przemyśl — Chyrów na sze­
rokotorową, ale data rozpoczęcia robót 
nie została jeszcze ustalona. W dalszym 
ciągu są rozbierane polskie wagony to­
warowe i części wagonów drewnianych 
leżą luzem na stacjach ,a koła i czę­
ści żelazne są wywożone w głąb ZSRR. 
Ponadto jeden transport w ilości 46 
wagonów odszedł w dniu 20 marca do 

Żurawicy dla Niemców. Dla wagonów 
towarowych, będących w dobrym sta­
nie, przywożą z głębi ZSRR koła i osie, 
poczym wagony te są przerabiane we 
Lwowie, Stanisławowie i Stryju na sze­
rokotorowe. Do Przemyśla przybyło 35 
wagonów, na których było po 14 osi 
dwukołowych. 

Całe zagłębie naftowe pracuje na trzy 
zmiany po 8 godzin, z tym, że robotni­
cy pracują po 4 dni tygodniowo, po8 go­
dzin dziennie, przy przedwojennych za­
robkach. Rafineria «Drozd» jest na ra­
zie nieczynna, rafineria «Nafta» pracu­
je i osiągnęła w marcu b. r. za sowiec­
kich czasów rekord, przerobiwszy 440 
wagonów ropy (po 10.000 kg). * Rafi­
neria «Polmin» produkuje przeciętnie 
do 400 wagonów miesięcznie, rafineria 
«Galicja» po 380 wagonów. Sowiety 
rozpoczęły pionierskie wiercenia na 
mniejszą skalę w okolicy Stryja i Sam­
bora. 

Specjalistów ani robotników niemie­
ckich w Zagłębiu niema, jednak zasad­
niczo produkcja całego zagłębia wywo­
żona jest do Niemiec, przez Chyrów i 
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BITWA WE FLANDRII 
Kiedy skutkiem zdrady Leopolda III. 

sytuacja armii północnej stała się według 
słów komunikatów «tragiczna» — dowódz­
two nie straciło głowy, żołnierze, nie upad­
li na duchu- W warunkach zupełnego 
zaskoczenia i otoczenia, rozpoczęto od­
wrót ku morzu, który przejdzie do histo­
rii, jako wspaniały wyczyn wojskowy-

Odwrót ten był jednym ciągiem zacię­
tych i krwawych bitew z armią nieprzy­
jacielską, która nie licząc się z ofiarami 
usiłowała osiąg|nąć ce|l zdrady^ królew­
skiej: kompletne zniszczenie armii pół­
nocnej i zdobycie nagromadzonego tam 
materjału wojennego, czołgów, samocho­
dów pancernych, broni i amunicji. 

Zamiast tych zdobyczy Niemcy z każ­
dym dniem tracili coraz więcej materjału 
własnego, nie licząc ofiar w ludziach, któ­
rych nieprzyjaciel nie żałuje. 

Komunikaty przynoszą codziennie wia­
domości o strąceniu dalszych kilkudziesię­
ciu samolotów niemieckich, które w ciąg­
łych nalotach usiłują przeszkodzić odwro­
towi i załadowaniu wojsk alianckich 
na statki. Ale mimo ofiar kilkakrotnie 
większych, niż ofiary lotnictwa francu­
skiego i brytyjskiego, wreszcie mimo 
istniejącej w dalszym ciągu liczebnej prze­
wagi lotnictwra niemieckiego, panami po­
wietrza w Dunkierce byli Alianci, i pod 

ich osłoną, i pod osłoną gwałtownych 
walk toczących się nad przedpolach Dun­
kierki, armia północna we wzorowym po­
rządku wycofała się, załadowała się na 
okręty i odpłynęła do Anglii. 

W mowie swojej z dn. 1. VI. gen. Si­
korski zwrócił uwagę na efektowne przer­
wanie frontu z 14 i 15 maja. Miało ono 
być początkiem błyskawicznego końca 
Francji, a zmieniło się dzięki zręczności 
dowództwa i waleczności żołnierzy w bit­
wę we Flandrii, której wynik nie zdecy­
duje o przebiegu wojny. Niemcy spotkały 
się po raz pierwszy z przeciwnikiem nie, 
tylko równym sobie, ale górującym zna­
cznie jakością maetriału wojennego, mo­
rale żołnierza i sprawnością dowództwa. 

Nawet prasie n'iemieckiej trudno się 
oprzeć podziwowi dla armii Aliantów, któ­
ra stawiła nieprzewidziany przez Niem­
ców opór. 

«Cios w plecy» 
W tych warunkach Hitler dąży do po­

wtórzenia jeszcze jednego wypróbowanego 
manewru, który tak nieszczęśliwie dla 
nas zakończył kampanię wrześniową. 
Napad Sowietów zaskoczył nas istotnie 
i to w chwili najważniejszej, kiedy armie 
i oddziały otrzymywały rozkaz koncen-

SZÓSTA I SIÓDMA KOLUMNA 
Dokończenie ze str. 1 -szej 

Jugosławii zostali odgrodzeni \od społe­
czeństwa kratami więzień. Na innych 
przyjdzie w swoim czasie sąd i kara nie­
unikniona. 

Najwcześniej zdemaskowali się stali­
nowcy, którzy „walczyli" zaciekle z fa­
szyzmem, a z Hitlerem w szczególności, 
dopóty, dopóki... się walka nie rozpoczę­
ła. Wówczas zgodnym chórem okrzyknęli, 
że wr\ogiem nie jest sojusznik ZSRR — 
Hitler, ale Polska i demokracje, zachodnie. 
Stalinowcy sami się zapędzili do więzień. 
Nikogo, prócz samych siebie o to winić 
nie mogą. 

Oto — w najgrubszych zarysach — szó­
sta kolumna zdrady. 

Natomiast najliczniejsza i może najnie­
bezpieczniejsza, choć, dalibóg, najmniej 

i osobiście winna, to siódma kolumna, ko­
lumna głupców, powiedzmy łagodniej — 

naiwnych. 
To są „baby". Nie ze względu na płeć, 

gdyż zarówno jak wśród Francuzek i Po­
lek przeważają dzielne i rozumne niewia­
sty, tak wśród mężczyzn nie brak „bab­
skich" plotkarzy, klęskowców i panika-
rzy. 

„Baby" nie trzymają z Hitlerem. Broń 
Boże! Ale się go boją. Panicznie! I to 
od piewszej chwili wojny, a nawet na dłu-
gio przed wojną. A strach jest najgor­
szym doradcą, oślepia i ogłusza, ogłupia. 

Każdy, kto się boi śmiertelnie, wierzy 
zgóry i bezapelacyjnie w każdą plotkę o 
rzekomo „decydującym" sukcesie świato­
wego bandyty. Nie wierzy natomiast, zgó­
ry i bezapelacyjnie, w naszą siłę, w moc 
przetrwania, w zwycięstwo. 

Zastrasz*ona, niezdolna ze strachu do 
myślenia ,,bab(f' powtarza, że Niemcy za­
wsze zwyciężali, aczkolwiek właśnie przed 
26-ciii laty sromotnie przegrali. „Babat' 

wierzy w wyższość lotnictwa niemieckie­
go, aczkolwiek powszechnie już stwier­
dzony jest fakt wyższości technicznej lot­
nictwa sojuszniczego. „Baba" wierzy w 
niezwalczoną moc podwodnych łodzi pi­
ratów, kiedy nawet statystyki niemieckie 
milczą o sukcesach od szeregu miesięcy. 

Oczywiście czasy najcięższych zmagań 
z nawałą wroga, chwile nieuniknionych 
i przejściowych odwrotów i manewrów 
wojennych, są szczególną podporą dla pa-
nikarstwa siódmej kolumny. 

Bogu ducha winna, bojąca i wręcz nie­
przytomna ze strachu siódma holumna jest 
jednak ze względu na swą liczbę i zarazę 
niezmiernie szkodliwa. 

Wymaga stałej i męskiej opieki zarów­
no dzielnych mężczyzn, jak odważnych 
niewiast. 

Trzeba łagodnie, ale, jeśli nie da rady 
inaczej, to,i najsurowiej skłonić płaczki i 
płaczków do milczenia. 

Zwłaszcza my Polacy, dla których staw­
ką w tej straszliwej grze wojennej jest 
już nie tylko najświętsza dla nas wszyst­
kich wolność Polski i Polaków, ale po­
prostu godne człowieka życie. 

Dla nas napewno niema życia bez zwy­
cięstwa nad bestią hitlerowską. 

I dlatego musimy trwać, każdy i każda 
na swym posterunku, zacisnąć zęby, ro­
bić, co należy, bez względu na czas, bez 
względu na to, ile ofiar kosztować bę­
dzie życie przywracające Zwycięstwo. 

I dlatego strzelać trzeba do piątej ko­
lumny, więzić i wieszać szóstą, trzymać 
mocno, bez pardonu za „buzię" siódmą 
kolumnę płaczek, plotkarzy i klęskow­
ców, byśmy na stal i granit okrzepli w 
śmiertelnej walce z hitlerowskim krzy-
żactwem, aż do powalenia wroga, jak w 
r. 1918, aż do zniszczenia potwora, jak w 
dzień jutrzejszego naszego zwycięstwa. 

I. d. 

tracji za Dniestrem dla zorganizowania 
ostatniej linii oporu. 

Kuszenie jednak Włoch przez Hitlera 
ciągnie się tak długo, jest tak powszechnie 
wiadome, że kiedy do wojny dojdzie, wy­
stąpienie Włoch będzie pozbawione ele­
mentu zaskoczenia, które jest podstawową 
wartością «ciosu w plecy». 

Po zerwaniu rokowań angielsko-wło-
skich, które już dobiegały końca i miały 
za zadanie wyrównanie strat, jakie Wło­
chy ponoszą skutkiem blokady — wystą­
pienie Włoch stało się prawie pewnikiem. 

Niewiadomy jest termin, i nie wiadomo 
też nic o kierunku agresji włoskiej — 
wnioskować jedynie możemy na podsta­
wie pewnych oświadczeń prasy włoskiej, 
zapewniającej, że będzie to «własna woj­
na Włoch» — sprzymierzonych jedynie 
z Niemcami, nie zaś występujących au­
tomatycznie ^po ich stronie — że Włochy 
skierują się na tereny swojej dziejowej 
ekspansji — na Morze Śródziemne. 

Gdy wojna w Europie grozi rozszerze­
niem się na nowe obszary, a wojska nie­
mieckie zajmują Flandrię zbliżając się do 
Anglii prawie na odległość strzału armat­
niego, gdy prasa niemiecka wzywa na­
ród do jeszcze gorętszej nienawiści i po­
gardy dla Francuzów, gdy przewiduje się 
wielki atak na linię Sommy, Amerykę 
ogarnia coraz głębszy niepokój. 

Do nowych transportów samolotów 
amerykańskich, które od razu wchodzą w 
walkę, dołączają się coraz liczniejsze gło­
sy domagające się wystąpienia przeciw 
Niemcom. 

Ameryka w pogotowiu 
«Materiałowo jesteśmy już zaangażo­

wani w wojnę po stronei Francji i Anglii. 
— Dlaczego nie wchodzimy do tej woj­
ny wojskowo» — zapytują Amerykanie. 

Po podboju Polski, Danii, Norwegii 
Holandii, po zdradzie Belgii Amerykanie 
zrozumieli, że nie wolno czekać z założo-
nemi rękami, aż Niemcy rozprawią 
się z Aliantami, którzy mogą zwycię­
żyć, ale mogą i przegrać, że należy 
ich poprzeć jak najprzędzej i jak najsku­
teczniej, teraz, jak są jeszcze w pełni 
swych sił 

Niepokój Stanów powiększają wiado­
mości nadchodzące z południowej Ame­
ryki o wzrastającej tam działalności nie­
mieckich ajentów — Na wezwanie Urug­
waju już drugi krążownik amerykański 
jedzie na południe, aby przeciwdziałać 
ewentualnym zamachom niemieckim. 

jomych. Nie wszyscy powrócili, jak wia­
domo — zmarło siedemnastu. Tym, któ­
rzy powrócili, władze okupacyjne spryt­
nie podsuwają oferty przyjęcia pracy w 
tworzonych przez siebie instytucjach: 
Tak, np., ostatnio zaproponowano kilku 
profesorom Akademii Górniczej w Krako­
wie przyjęcie stanowisk w* tworzonych 
«Institut fiir Bodenkultur», który ma się 
mieścić wr dawnym polskim Instytucie 
bakteriologicznym prof. Nowaka. 

Trudno sobie wyobrazić bliską już sy­
tuację, gdy nieruszone na szczęście jesz­
cze wskutek ciężkiej zimy zapasy ziem­
niaków, będących obecnie podstawą wy­
żywienia, wyczerpią się. 

Będzie to najtragiczniejszy przednówek, 
tym gorszy, że bez nadziei na bliskie zbio­
ry. Ludność bowiem wiejska, poza pra­
cami rolnymi, koniecznymi dla własnego 
gospodarstwa nie produkuje nadwyżek. 
Sytuacji nie zmieni nawet fakt wydania 
zarządzenia o przymusowej uprawie roli, 
bowiem już daje się odczuwać brak ziarna 
na zasiew, któremu karami zaradzić nie 
można. Do tego trzeba dołączyć masowe 
wywożenie młodzieży wiejskiej na przy­
musowe roboty w głąb Niemiec. Wśród 
młodzieży tej uprawiana jest celowa i po 
niemiecku systematyczna propaganda an­
typolska. 

Władze okupacyjne umyślnie dążą do 
wyniszczenia całego narodu, a przede 
wszystkim najmniej odpornej jego warst­
wy: inteligencji. W tych warunkach spo­
łeczeństwo nie jest w stanie pomyśleć o 
podjęciu wysiłków na ułożenie życia 
choćby tylko na krótką metę. Całe życie 
cechuje typowe dojutrkowanie, życie z 
dnia na dzień... 

Przywileje «Volks-
deutsch'ôw» 

Jedna jest tylko warstwa uprzywilejo­
wanych: to ci, którzy podają się jako 
«Volksdeutsche» i głośno deklarują swo­
je proniemieckie sympatie. 

Prześcigują się oni w służeniu nowym 
panom, w zamian za otrzymane przywi­
leje. Na tle ogólnej nędzy warstwa ta je­
dyna cieszy się dobrobytem. 

Przyznający się do narodowości nie­
mieckiej posiadają następujące przywileje: 
pierwszeństwo w otrzymaniu zajęcia, wyż­
sze świadczenie w ubezpieczalni, większe 
normy żywnościowe, nietykalność towa­
rów, zabieranie darmo towarów ze skle­
pów polskich i żydowskich. «Volksdeut­
sche» tworzą samoobronę dla walki z Po­
lakami i zbierają na ten cel przymusowe 
datki od... Polaków i Żydów. 

Jak już powszechnie wiadomo, nad Ży­
dami Niemcy wprost się znęcają. Zabierają 
bezceremonialnie towary z magazynów, 
meble i dywany z lokali, wyrzucają ludzi 
z mieszkań — w Krakowie i w Łodzi całe 
bloki domów zostały przymusowo opróż­
nione. 

Mienie polskie, zarówno państwowe jak 
i prywatne na terenach, włączonych do 
Rzeszy, uznane zostało za własność pań­
stwa Niemieckiego. 

Dla metod teroru politycznego, stoso­
wanego przez Niemców, charakterystyczne 
jest chwytanie dziewcząt i trzymanie ich 
w więzieniu, celem wymuszenia wiadomo­
ści o akcji przeciwniemieckiej w rodzi­
nach. W ten sposób starają się Niemcy 
dowiedzieć, gdzie ukrywają się oficero­
wie polscy, kto posiada radio, kto rozpo­
wszechnia tajne ulotki itd. 

Prasa ukazuje się tylko niemiecka, a 
chociaż w języku polskim pisana, zohydza 
wszystko, co polskie. Niemcy sporządzają 
filmy fałszujące istotne zjawiska i ich 
barbarzyńską taktykę, dla okłamywania 
ludności w głębi Niemiec i w krajach neu­
tralnych. W ten sposób sfilmowano po­
grom Żydów w Warszawie, zorganizowa­
ny przez Gestapo i nakręcono film o 
wysiedleńcach. 

W planie Niemiec jest okrojenie Polski 
do rozmiarów 100.000 kim kw. Czwarta 
część Rzeczypospolitej ma otrzymać 5 mi­
lionów wysiedleńców: Polaków i Żydów z 
Rzeszy, Austrii, Czech i z obszarów pol­
skich, wcielonych do Rzeszy, ttazem re-
sztówka ta ma liczyć 16 milionów ludności, 
co się równa 160 osobom na kim. kw. i to 
na terytorium bez węgla, bez nafty, bez 
przemysłu, bez lasów i bez ziemi uro­
dzajnej. 

Tow. Tadeusz 

HARTLEB 
11-go kwietnia zmarł w więzieniu 

w Warszawie tow. Hartleb. 
Tow. Hartleb był przez zgórą trzy­

dzieści lat czynnym członkiem PPS i 
należał do założycieli nielegalnej PPS 
na terenie Lwowa. Był dzielnym orga­
nizatorem, tęgim mówcą i dziennika­
rzem o ciętym piórze polemicznym. 

W ruchu robotniczym zainteresowa­
nia tow. Hartleba głównie szły w kie­
runku gospodarki samorządowej. Był 
on radnym miejskim Warszawy z ra­
mienia PPS i pisywał wiele w «Robot­
niku» o zagadnieniach samorządowych, 
budowlanych, aprowizacyjnych, spół­
dzielczych. Zdobył sobie wielki mir 
wśród robotników Warszawy, gdzie 
miał niezliczonych przyjaciół. 

Cześć pamięci zasłużonego towarzy­
sza. 

Le gérant: G. Vannier 
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